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IBlur Dlleau~[Zu 10 gP. 

Ulegając gremjalnym ~yczeniom P. T. Czytelnik?w i Czytelniczek, Redakcja .,Łódzklego Echa 
Wieczornego" urządza dla wszystkich po raz czwarty bezpłatną premJt: EJ. IL . I .. 

I a 're·, ~a 10 
.• ,Łódzkiego Echa Wieczornego·', 

która w szczęśliwym wypadku przynieść mo~e 

~." 'j, 

. • SWJ! 

a tymczasem jut przy­
nosi ni~ei wyszczeg61-
:. niona nagrody :. 

rtości O ólnej 1,500 olaró , 
============"'= a m ianowioie: ========= 

I ~Rn~JI--~~ O~[iDkÓW ~aó~twowej ~oiJ[l~i Dolarowej (nełna równowartoi[-l~~ ~olarów), 
IR premja·· 2 worki najlepszej mąki pszennej, 
III 'J. , ··2 sztuki pierwszorzędnego białego płótna, 
IV " . ._, worek najlepszej mąki pszennej, 
V " ·-1 sztuka pierwszorzędnego białego płótna, 
VI " _.'" " . białego płótna, 

50 premij w postaci 1 dolarówki, wartości 5 dolarów efektywnych kaida, 
, . , r 

450 metrów p 

Najmniej 
Wszystkie premj 

Pierwszy ku 

mąki. 

Ć dotycłu:zas si~ 
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Sprawa z oSKarżenia Wronki. aczkol­
wiek wvwolała ".,-klk. zainteresowanie w 
Łodzi i kraju cahrrn. nie obfitowała dotąd 
w momenty tdezw:\'łde. Pierwszy wy tom 
w dość m'Onotonn"'m procesie zrobiło ze 
-manie świadka Habera. 

Na wstellie rozpraw przewodniczący 
zarzą.dzit przed'ldanie książek w obecno 
śc: i przy udziale bieg-tycn: Tiabcr dawat 
na wszystko wvczerpuia'ce oclpo\\',1edzi. 

Przedewszvstk;em ś\\'i~d('k Hahcr o­
mawia sv;oie zeznania. Z i OŻOHC u sędzie­
~o śledcze~o. Opo\,iada wiec znan{! już z 
liaszych spra w'Ozdań sadowych szczeg-6-
Iv rozmowy o domniemanvch naduży­
ciach z \Vronka. Tiaber rni .... no·wt ie zarztl 
cir worost 'Nrollcc ws Mmlzh:t w I-rlldzie 
żv j nazwał 2:0 za to łotrem. z?odz:i~jem" 
:, t. d. 

.. KRADNA U NAS WSZYSCy". 
Zwracatem cia:::-le uwag-e dvrekl:ji na 

fl:cporządki. panujace w fabivce. \V pew­
na sobotę w restauracii przy kieliszku Du 
hw1r.:z proponował mi przy\Stunienie do 
"pólki ztndzieiskiei w fabrvee tvtoniowe;: 

- "Kradna u nns w fabryce wszyscy 
od mdmtodszclZO do naistarszęS!o. wiec 
'noie się pan nie bać i czynić to sam'O" -
('to s1'Owa Dulewi'cza PTOpanujace mi nie­
C'lV interes. 

Przewodniczący: - Może świadek ze 
.:-hee powiedzieć coś o niedoważaniu pa­
pierosów? 

Sw. Haber: O\J.'szem, doslatem propo 
zycIe od kierownika KoMy. by papiero­
sów niedOwaŻ3Ć. 

WON! IiP.RAUS! 
.. Siłą. faktu" muszę wvsokiemu trybu­

.11 1()\vi oowied~jeć. że kradzieże w mon'O­
polu tytoniowym b'yf:f szeroko roz~atę­
z'one". 

S-my dzień .rozpraw. 
Wkollcu musze d()dać. że kierownik 

KoWa obchoozit się z pracownicami nir.,ej 
\wzelkiej krytyki. Przychodził na odd7Jial 
pijany i nie zważa łą<: na "1<:. krzvc7..al do 
pr<lcownic: - "won! hera'US!" 

Adwokat Forelle porusza sprawę 
"mJ.rhvych dusz", które jakoby pobierały 
wyptatę. 

Może świadek zechce wyjaśnić. Jak 
się przcdstawiata kwesHa wyplat i l!sf 
kon"yg-nacyjnych. 

Św. Jfaber wyjaśnia tę sprawę n,iezu­
pełnie c1oldadnie. 

Adw. Gintowt-Dziewałtowsld: -- CZY 
~wiadek przedtem znał oskarżonego Du­
lewicza? 

Św. H:\OOr: - Nie. 
Adw. Dziewałtowsld: - Czy przed 

zallros7cniem świadka do restaurac;i pro 
sit pan Dalewic?", o poż~zkę? 

Sw. Jiaber: - M ożli we, gdyż chcia­
tern się w restauracji zrewanżować. 

Adw, Dziewałt<>wski: - Czy świadek 
często i w jakim cełu bywał u Du1ewl­
eza? 

Św. Haher: - Bytem wszystkiego je­
den raz. jak to już zaz.naczylem i to w 
sprawie s!użbowej. 

o LIST DO PORT.TERA SECOMSKIE­
GO. 

Po krótkie} przerwie rybrona zad.aie je 
szcze caty szereg pytań Iiaberowi. pyta 
n~a te mają na celn "wyjaśnić" niektóre 
momenty z zeznań Iia'bera. 

NIe bez sensacyjne~ podtoża byly py 
farlia 1>Ostawione przez adwokata Dick­
steina. 

Adw. Dkt<stełn: - Czy świadek zna 
nazwisko Secomskieg-o, obecn.e~o portje~ 
ra w państwowej fabryce wyrobów ły­
loniowyc'h w Łodzi l czy pisał do niego 
karr1cę, w której żąda zatrzymania jednej 

z robotnic. - KaIika 'fa byla :podpisana 
przez pana, jako sędziego śledczego, 

Św. łIaber: -Bytem do tego przez 
sędziego śledczego upoważniony. 

SWIADEK HABER JEST wAżNĄ f'I. 
GURA W PROCESIE. 

Wkońcu pods<\ooy Krajewski prosi 
sąd o pozwo'lenie mu zadania killru pytań 
świadkowi. 

Przewodni,czący zezwala. 
Osk. Kra.lewskl: -=- Czy przypomina 

sobie świadek, że kiedy5 w kancelarji eks 
pedycjl, gody bylem w towarzystwie 
Wdowiaka prosił mnie o pożyc2'.kę pie­
niędzy, poniewa,ż jest w krytycznem po­
lożeniu. 00, iak sam się wYraził, żona 
mnie okrad'ta. ~rowę mi rozbili i jestem 
akciOnarju~zem wtasne<g'o dziecka. 

Sw. Haber: -- Nie przypominam s0-
bie. 

Zeznania śwIadka tlabera były wy­
~laszane z dużą dozą patosu I obfitowały 
w wielka ilość wyrazów cudzoziemskich 
oraz wyszukanych słów polskich, któ­
rych świadek lubując się w nłeh używa. 

Świadek tlaber jest ważną postacią w 
procesie. 

Następnie sąd przystąpił do badania 
św. Marji Cieślickiej, k-tóra została zba­
dana w związku z zeznaniami tlabera w 
sprawie list konsygnacyjnych i wyplat ro 
botników. W ostrych słowach charakte­
ryzuje sposób wypłat zarobków robotni­
ków. Z zeznania tego widać dostatecznie, 
że wypłaty odbywały się bez tadnej 
kontroli. 

Dalszy ciąg tej interesującej sprawy 
ukaże się w jutrzejszym numerze nasze­
gopisma. 
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olsk owinna weJść do Rady Ligi nie drogą hazardu 

borczego, lec równocz2śnie z iemr.amł. 
(Od własnej[Q koreSlXmdcllta.) 

Wczoraj wieczorem. o g-ooz.inie 7,20 za 
:lJtcresowala z1!Tomadzenic U~; Narodów 
\viadomość. że Slcrzvński·eg-o w,czwano na 
Rade. W()bec teR'<>. że Polska nie należy 
do Rady. fakt ten byt dowodem. ;~e rozpo­
czvna sie posiedzenie państw. które pod.pi 
satv traktat w Locarno. Ody po!!odzinnej 
",'r~dzie prem:ier Skrzyflskoi ukazał się 
L obskoczyli ~o dziennikarze. któ-

rvrn premier oświadcz,·r. co nasteą)uje: 
. .Polska żałuje bar<lzo, że dosz..ta do tak 

ne2atywne~o wyniku. 
Pańistwa bezpośrednio zainteresowane mo 
g-ą. być jednakowoż dumne. że w niczem 
nie prZyczvmitv się do tak,i,eg"o e:pHo~u. Pol 
ska w każdym razie wynosi z tei 

olatonicznei sesil 
duża. korzyść m'Oralną, wszystk,ie bowi,em 

naoroov. a tJaowet Niem-cy. tm1Rfv. te Pol­
ska wwinna wejść do Rady Li~ 

nIe drOi!a hazardu wyoorczesro. 
ale iedn'Ocześn ie z Niemcami. 

To zostało uznane za 
fundament DOkoju eurooeislde20 

\VśrM wszystkich obecnych w Gene­
wie .pa,nuie dla P'Olski jaknaiPTzv'chylniej­
SZy nal$trój ~ pogol ad , że PolsIm 

odchOOzi z Genewy z triumfem. 

W Ikr . ie nowej szajki szpiegowskiej 
w Warszawie. 

Za dokumenty, sprzedane iemcom. szpiedzy otrzymali 300 O do~arów. 
Z Warszawy telefonl1ia: 
Przed kilku tygodniam1 deteldy.wi 

z\vróc,j,lj uwagę na trzech osob!1ików. kt6 
rzy ci~sde wyjeżdżaU równocześnie z 
Warszawy. zaś pod-czas pobytu w stoli-
cv 

wiedli hulaSZCZe życie. 
Gdv wcwraj znowu zabi,erali się do Wy 

Jazdu. 
kaMy z mn&.!o dworca 

. \;\, innvm kierunku. \\' ślad za kaiAiym z , 
,,"'l! wyiechał wywiadowca policji, Ku 
- ,'r:nieniu d-etektywów stwierdzono. że 
. ~~VSCy 3-ei mimo. że wyjechali z 'fOZnM 
:tych dworcó';Ą', 

ziechali sie włecz~em w nowie 
n'l d !!ra:licą \Vschodnich Prus. 

Cala kompania ski,erowala sie d'O pew 
I!ei kryjówki. gdzie przv~otowana już za­
wczasu polkh schwytała ich na od·dawa 
niu 

oaczki dolcumentów woisk(}wych 
jakiemuś ))oslań-cowi. 

Stwierdzon'O. że podejrzani pasażero­
wie bvli 

szPieSZ3ttJi nłemiecldmi. 
dostarczaią,cymi Niemcom waźlnvch do­
ktunenfów wojsk'Owych i politycznych. Do 
hch-czas otrzymali za dostarcwne wiado 
P"lOśd 

30000 dolarów. • 
Pr.zV'wieziono ich następnym n'Oci~~iem 
d'O WaTlszawy i osadzo'no na Pawiaku. Są 

to bracia Władysław i Bronisław Cywiń­
SCY j Niemiec Kurt BoHmann. Prz.ewidy~ 
wane są dalsze a,resztowania'. 

Aresztowania komuni­
stów w Warszaw~e ~rwają 

w dalszym cią~u. 
Policja przytrzymała szereg 
naj czynniejszych agitatorów. 

Z Warszawy telefooują: 
W ręce policji prócz dowodów rz6CZO 

wycb wpadł szereg tuzów partji kontł1-
nistycznej. Między innymi aresztoVv1l1lO 

R'łównego kasjera partU 
Modesta Radzikowskiego, 11 k1tórego zna 
leziono dokumenty 

wypłat pensyf agltatoró,.. 
w stoncy i na prowincji, listy djet POOTÓ­
żujący.c,h wysłanników gróWl1ego komite­
tu, listy członków pracujących w łonie 
innych partyj politycznych i t. d. 

W rę<:e po[icji wopadt te'l gtówny fech­
n.r"k Stanislaw Gadaj. Pozatem areszto­
wano czterech 

"titeratów" Jromunłstycmycll, 
autorów wszystklich odezw l ulotek ko­
munistycznych a miaf'lowicie: Moj'tesza 
Gutmanna, baaka Ocnł>fna ł Abra.hatna 
Batte-Ba,tł1sa. 

W więzienłtt znalazła sie fa~e 
glÓWDa sekretarlr.a MOPR-u 

Pena Rosenblart. 
ł ? ? 

nuncjusz papieski 
Lauri zostanie kardyna .. 
lem i opuści Warszawę. 

(Od własnesro 1roresooodenta.) 
"Giornale d'ltaLia" podaje do wiado­

mość, 'Że na najblitszym konsystorzu 
nuncjusz PCi<pieski Laur! ... Warszawie ro 
stanie mianowany kardynałem. Równo­
cze<Ś1!ie nuncjusz ~ swe stanowisko 
i powróci do Rzyma ze wzrteda na nad­
wątlone zdrowie. 

W sferach p0łuf0nn01Neydl ~ " 
%Włą%tu ~ tern ~em ~ZO'Ze 
niem stanowf.sk:a. 1nttHawsklego podo­
skt, te dzieJe się fu " ~ąz!m z atatamf, 
łaide J)OIJawfty się " pewaydl 0I"gaIłaclJ 
})Of.IlIaósidc.h przedwobecnemu llUIJCju­
srow1 ze względu UB ~ fl!ogeuuańslde 
syrnpafje i popieranie tJSitowart młesłc­
IM ~stwa gtR~ a prze 
niesienie tej godnoŚ'Ci na prymasa "Car­
stwa li: :..r'l1~ ' ..... , co wYW'Olalo sprzeciw 
wśród pewnej części episkopatu poł41e­
g'O. 

P'l'ymasoofWo ~etme6s1de Jesf s0-
lą w oku Niemców. albowiem jest to !)Ta 
starY' symbol Polski. 'f)O'rll'iJt1() brąka prat( 
łv<:zne~o znaczenia. zaś ~ć pryma 
sa Królestwo Korurres. zostll'ta usfanowio 
na przez -carów rosviskkh i 'PO"W'ln:na wo­
g·Me być zaoomniana jako W'S'DOmIIiooie 
okresu rozbitej na cześci Polski. 

Najbliższe posiedzenie 
sejmu odbedzie się 

w poniedziałek. 
'Jak wiadomo, k<mWent sen;jorow zgo 

dzit się na zw'Olanie najbliższ.c'go posie­
dzerliia sejmu dopiero w poniedziatek. 
Uczyniono to ze wzgolędu na to, że w nie 
dzielę jest 'Oczekiwany powrót prOO1jera 
Skrzyń"klego. 

Giełda 

PllPWSZft ~l'Zedg. W8PSZ8WSB3.. _ 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

" 7,98 
38,83 
29,03 

153,72 

Opuna P. zedu, mapsz9wsMa. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

T endencja słabsza • 

PIOPLUsza DPZedglełda gdańsl!~L 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

61,55 
61,6(1 

5,181/2 do 5,19 

Do~ar W Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 8,00. 

Prywatnie dolar w :żądaniu 8,3G 
w płaceniu 8,25 

Tendencja słahsza. Podaż średnia. 

•• 
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VI~PltlAW~~HI[JW~ (I(KIYW~W I PRlf~If'[~W. 
leusłanna wa 
~ &vminamv ftI.e jes'f bvnal­

runiej akroba'fa lecz uczonym s"f:txUuj.ąCym 
poważnie różnorodne mv zroczvńoów: i 
ich wYSfepną dzia ła'lność. 

Jesł on sw~o rodzaju dobrocz~ 
ltuRuraJnej ludzkoścl. 

JeJ mścicielem. 
A lIłeraz nawet O'r2'anem za4OObi~ 
przesłepsfwom. 

Zdumiewającą Jes'f wi.eloscroMOŚć &y 
minalisłvki. któreJ każda nietl1a!t gala.t ,pod 
lega badaniu s.pec)a.Jistów. 

Urząd rozpozmawczy skrada się z mi­
K'I'oskotJistów. fołogTafów. dakh/lloskOtpis­
Mw f t. p. Jedni detektywi badają wyłącz 
nie 

wYtNldki włamań kasowych. 
iooi włamań do mieszkań. do biur i zbie­
rają się na konferencje w celu wzajemne-
2"0 infomtowania się o sztukaclJ złodzieJ.­
skich i sPOSObach Ich wykrycia lub zwał­
czan~a. 

ZIoczyńca i detektyw bowiem tO 
dwaf wS1lółzawodmcv. 

"Podczas. ~v pierwszy nowem; Domysła 
mi stara się przeciwIllika wywieść w pole, 
drugi 'ttS iłuje 

lJI'ZC1lJ1mać feltO SDrYUIe trickł 
ł tmieszkod'liwić je. 

·Wiadomo. że drobne. trleznaczne nieraz 
ślady na miejscu przesfępstwa odgrywają 
role 

sldeł Ba przestepcc. 
Dlaf~Q'o też skonstatowawszy złodziej 

sIwo należy niezwłocznie zawiadomić po 
lidę, nie naruszając w nkzem 

..status qUO" lokalu 
w dalTleJ chwili. 

ZłodzieJa zdradziĆ mote naXlrooo1'el­
szv włos. oonieważ włosy w trrzedzie roz 
PO'zna wczvm POdlegają bacznej ana'JAzie 
mikrosk01Jijnej. 

PofemVID środkiem dclektvwisfycz 
I1:v'lTI fest lrolekcia dalctvloskopi)J.a. 

Urzoonik kryminalny, zabiera:iaJc się do 
dzieła dekoruje się przedewszvstkiem nrie 
któremi insygniami przestepstwa. które 
ma wvbYĆ. Inne ma dobrze zauisane w 
pamięci. Ponadto w lokalu rozoom aw-

włszą na ścianach 
ool'ałtrie lisfv R'ończe i śledcze. Zawierają 
one personalia. fo.tola'afje orzesŁepców] 
czvnv karne. inkrYtl1i:oowane im. 

. Obok lrrUDegO oszusta z Melbourne. wd 
Si fałszerz czeków z Paryża. ood lIlimi zaś 

złodziej-morderca 

t Buooos Aires. 
Dzięki takiej nagance udaie sic nieraz 

krymi,na1iście bardzo szvbko 

uJać złoczyńce 

i d'Onść mu winę, 
Epidemicznie szerzy się w ~ch cza­

sach 

L M.ORRIS. 

Spr tny krawiec. 
Pracownia mala:ska i zarazem sa:lon, 

bardzo jasny i schludny; wszedzie porzą 
dek wzorowy, 

. On i ona, Dwa piękne typy, On liczy 
lat 25 opalony smarrły i silny, ona brunet­
ka szczupła. o ruchach pełnych wdzięh-u 
dzie\vczęcego. 

On jest malarzem. Nazwisko staje się 
dopiero od nieda\vna gh)~ncm. 

Ona Q;O 1l\vie1.b:r<. 
Lu{lziom, którzy tę parkę ludzi szczęś 

• 

a przenikliwości z przemyślnością. 
łałszcn~ banknotów. 

Uderza !ic:zha sfa'1szowanvch e~­
rr:y i zdemaskowcwych oszustów. M«a 
fra·mrowa. nieodznaczar..ca się jednak uda'f 
ftOŚCia fa1syfika1ów. 

Dełek:ływ} faobowcv tw1erdza ~ 
!"YC2lnIe, te sweoorowanie ztroełnle idoo­
'fvcznvch z OTY2illlalem fałsyflkatów. ]es'f 
IJI'awi.e te 

tlłeosłanlne. 

Mimo 'to we WiS'Z'Y'Si:kich fu1acłt są w 
ObiCfru falsvfikatv miejscowych i obcych 
ban'knotów. 

Monety dają się łaTwiej 'J)Odlrabiać. Mu 
zea rolicYine oosiadaja mnóstwo sfałszo­
walflvch z10tvch i srebrnych okazów.. k~ó­
re runi wnlądem. ani też waga. nie różnią 
sie od oT'V'Srlnar.ów. ZdradZ3J je tylko od­
miennv dtwielc. 

NaJsympatycz:niejszyrni J)I'Zest~ami 
są bezwzględme 

0!SIUści Da wielką skalę 

czyli 'tak zwani "liochslapler". Mając coś 
wtadcze!ro, ZWYCięskiego w obejściu, są 
wielkopańscy i hOjni. no i... ćwiczą się w 
swem rzemiośle wyją~znie na oso001-
kach sfer krezusowych wykorzystując 
iclt 

lt8Ił'wnlł łatwOwłerność 
r ufność oraz stabość dQ starych arys.fo­
kratY'Cznych nazwisk. 

Im bardziej są wykształceni i zuchwa 
li tern 

łatwiej nabierają 

swe ofiary! 

Nie zadawa'Inia1<\ się drobnemł sumami, 
Ma na ca!ego, oszulmj.ąc na krocie. 

Znane są wszystkim imi'ona: Madame 
łIumbert., Malgorzaty Ktrp'ler oraz aT'CY­
mistrza - hocllstaplera 

hrabiego Ca1l.110str0t 
W Paryżu kursuje OIbecrrie nasJfępują­

ca szalbierska sztuczka: Jakiś generał 
w unifonnie :z prawą ręką na terrlb1aku 
\"fYsiadl z auta J)I'7cd mag-azynem jubi1er­
skfm i vrszedtszy do s'klepu kazał sOIbie 
pokazać klejnoty. Wy'brav.rszy drogocen 
ny 

diadem brylantowy 

poprosit jubiler'a o '1<luisanie w jego Imle 
niu kartki do żony o p, (1iądze, które rze 
komo zostawi,l w domu. Usłużny jubiler 
spełnił żądanie ranneg-o wojaka. Generał 
podyktował mu: ,.Proszę wręczy"Ć od­
dawcy I1Iiniejszezo 

20.000 fr. dla opłaetmla 

korzys'ttlego okazyjne.!;0 kupna". - Po­
czem podpisat 1rar~kę lewą ręką, i wy­
szedłszy na ulicę zawola! poslańca, któ­
remu poleci? wsl<l,Ść do auta i przywieźć 
pienIądze. 

Posłaniec-wspólnik, odciął podpis i 
tro,ar się do żony 

iubflera po pieniądze. 

Pseudo-generał 'tymczasem pod jakimś 
p'Oz'Orem wyszedłszy z magazynu, ze­
szedł się w bocznej ulicy ze swym wspól 
nikiem, futóremu l1dalo się otrzymać pie­
niądze i obaj ulotnili się. 

W domu. 

Małka: - Dlaczego sp6iniłaś się dzisiaj do szkoły? 
Zosia: - Bo zobaczyłam na ulicy osła. 
Małka: - A jak on wyglądał? 
Zosia: Troch~ Większy odemnie, a mniejszy od tatusia. 

~~h i pięknych uważalrby za Z'byf ide­
alnych, powiem: Przyjdźcie popatrz~ć 
na nich za kElka lat. Zycie w tym czaSIe 
dokona swego dzieła nisz.czycielskiego. 

Obecnie, J)Owtarzarn, ubóstwiają 'Się 
i kochają wzajemnie. 

On stoi przed sztalugą i maluje. 
Ona bawi sJę kotkiem. 
Ktoś dzwoni. 
On: Zarożę się, że fo krawiec. 
Ona (póglosem): Czemu? 
On (po ci.chu): Mam takie .przeczucie .. 
Oca: A więc lepiej będzie, że nie 

ołworzymy. 
On: Tak ... 
Nie poruszaj się. Ttumią oddecb, jak­

by z oba wy, że ic'h słyszeć można za 
drzwiami. 

Znowu dzwoni.ą. 
On (głosem coraz cichszym): JaK mnie 

to zlości... 
Dzwonek znów SIę odzywa. Cbwi'la 

grobowego milczenia. Dzwonek odzywa 
się noraz trzeci. czwarty. 

On: Ja go znam doskonale. Jemu 
{lzwollieflie nie sprzykrzy się tak pred­
ko... Sł'uchaj Janeczko, puść go... Po-

wiedz mu. że mnie w domu niema, że wy 
szedłem... . 

Ona (nieco niez,adowolona): Chcesz, 
abym go ... 

On: Tal{. Proszę cię o to ... 
Ona nle umie mu odmówić niczego. 
Mówi: - Ale wiesz... jest to trochę 

nieprzyjeml1ie okfamywać kogoś ... 
0f1 ukrywa się w niszy. Ona po chwi 

E idzie do drzwi ohvorzvc. 
Jest to w rzec~ywistości krawiec. 

Mąż miał dobre przeczucie ... 
Wierzyciel jest człowiekiem bez­

względl1yiJ1l i dla swych dłużników na­
frętnym i natarczywym. 

Krawiec: Dziefl do'bry pani... 
Ona: Dzień dobry panu ... 
Krawiec: Czy pan ferdynad w do­

mu? 
Ona: Niema go. wyszedt przed chwi­

lą. 
Krawiec: Tam do djabta ... jestem zły. 

Bylem tu }uż trzy razy... Czy pani wie 
napewno, że wyszedł? 

Ona: Oczvwiście wiem ... Czyb~ pan 
wotDit, że m(;"' i ę prawdę? 

'Krawiec: O w~ale nie. Ani na chwplę 

• • 
Llto~clwy malwersant. 

Jest nim napoleon Rys:":2łl"cJ 
Sas-Joiilworski Ul Gnlc:f!l1le. 

Z Gniezna donoszą: 

Niedawno temu zjechała do GniezDiet\ 
ski ego oddziału Polskiego Banku tlandlo. 
wego komisja rewizyjna cerem zbadania 
ksiąg handlowych i stanu kasy. 

Przed rozpoczęciem rewizji urzędnik 
J."lJ.ku Nepolcon Ryszard Sas-Jaworski 

nie zJawił się ~uł do bIura, 
zaWIadamiając komisję, że jest chory i t.e 
prawdopodobnie kasa nie będzie zgadzać 
się ze staDem ksiąg, - sam zaś zgfosH 
się w urzędzie Eksp. śledczo p, P., gdzie 
zeznał, iż 

dopuścił sJę sPT'Łcaicwierzenia na ląCZD<'l 
sumę około 2660 zł. 

Badany w policji, podal, że przed naloże· 
niem nadzoru sądowego na bank chciał 
iść na rękę niektórym kliciltom banku i 
płatne weksle wYdawał im bez pokrycia. 
Gotówkę., którą otrzymał od tych klien­
tów na częściowe pokrycie wcksl1, wpła­
cał w polow!e do li:a~"Y a rcszi.ę z<ltrzym!,l 
wa! dla siebie. a dla :r.atuszowania Sfjm· 

wy fałszował księgi kasowe. 
Manipulacje te trwafy tak dtu,;o, d 

się zjawiła kOI:nisja rewizyjna. Po zba­
daniu sprawy przez Eksp. śledczą, Sas­
Jaworski zostal zaaresztowany i oddany 
prokllraturze. 

Co wykaże dalsze śledztwo i czy Ja .. 
worski miał wsp6lników narazje trudno 
przewidzieć, w każdym razie wyjaśniła 
się podstawa hulaszczego ż"yci;t Jawor­
skiego, który nie gardzi! wesołymi kom­
panami od kieliszka i szukał różnych przy 
gód . 

Kino LOnA wkrótce I KlRO LUBA 
Cud techniki i sztuki 
- kinematograficznej-

Lon Chaney, Mary Philbin, 
:: :: norman Ker..,. :: :: 

Według rozgłośnej powieści 

- Gasłona Lerotłx. -

. KinO LUftA wkrótce rrufio lUHft ~ 
!IF'ili!F'II!!~,~ 

Kupujcie "ceg I elki" złcto­
we na Dom Inwalidów.! J 

nie przypuszczam. A1e ... 'teraz .. . napra'\ł 
dę nie ma go w domu? 

Ona: Ależ powiadam, niema. 
Krawiec: Naprawdę'? 
Ona: Takie dopyty\\'a 11ie z'Dy l:! :me ... 
Krawiec (mówi glc~;1!o): 1 cm lep iej ... 

To mnie cieszy ogromnie .... bo jq jestem 
w pani zakochany do sza1c(::i'VH. Ko­
cham ją!... Chciatcm to n ,L1; '1o v'ie'lz ; cć 
.iuż dawn;cj, ale I1,iZdy nie nacb r7.:lh :,:ię 
sposobność ... UbóstwiC1m cię ... (n " 'il:J.lje 
ją n,ag'le Vi pas) Buz:!... rc:tZ ti Helj LJl'zi .. , 
M'llszę s~osztować tych miodo\yy.:r, U:-:' lC 

czek. .. Tak pTagnę posią'ść panią, , o ! 
Ona się broni. przera.żon'1 /.; lotnni 

krawca. wora: Ferdynandzie'... r crd"· 
tlandzie!... 

Ferdynand wybiega 7. kn'; ' ,', l, . -v; · 
d7,i co się dzieje i -krz,V-czY !la j<i"\\\c: 

- Bezwstydny chropie! ... 
Kr:nviec na~le pmdG;> n1ia '"\'t: :~ c~J'ab 

milosne i... wyciąga rachunek z j '~<:z.:'. ti. 

- Wiedziałem doskonale. że : :Hl ,,, 
domu, panie ferdynandz.ie," Qt(' m{lj ma 
ty rachune.czek ... 
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Perłll dobrego SłOł!!. 
Posiadacze gruntów, na których rodzą się trufle, 

są wybrańcami losu. 
Tylko wę<e:h zwierzęcy mo.7.e je odnn!eirf. 

Dobrv sfór. zwłaszcza we francji. nic 
mo.że ~e obeiść bez indIi. Bra:ntome. slyn 
n,y francuski ,.g-ourmand" powiada w 

• sWV'ch pamię.tn:ika-ch .• że t1aj'inten~ywni,ej­
szej rozkoszy w żyeiu doświa·dczvt. gdy 
pO Taz Pierwszv 

Jadł kal)ł'Onł}. nadzianef!() u'UilamL 
Ak zdobv'Cie tvoh specjałów nie jes'f 

taifw.e. Wszystkie bowiem dotvebcz.asowe 
usiłowania W'C'l"owadzenda Imltmy trufli Ul 
wiodly.TrufLe znajdują się tylko tam g-d.zie 
je 

sama zasłała natura. 
a m~eJg.ca te sa, stosunkowo nieHczne. dla­
teg-o tvJ'ko bog-a,cze mogą iadać Dotrawv 
z t!ruil'lami. P'T"ZY końcu 18 wiek1l w całym 
ParYŻu można bylo dostać trufle tvlko w 
OOteln .. de Provencc" i w hotelu .. Ameri­
cai:nes", a za indyka z truflami Dłacito się 
20 pistolów, CO na dzisiejszą walutę wyno. 
sj: 

550 franków. 
Posia<!acze R'runtów. na kf6ryeh rod7rą 

si.'e frufle. są mę(: vlybrań'cami losu. Do 

eks1)loatac~ swych skarbów Dot7"zehują 
iedna'k JJi)n10CY zwierzą,t., ~vż tmf~ ~y 
wa.;a &ie tak niew.Ldocmie w ' ziemi~ 7.R I:y!l 
ko 

wech zw1 .... rz~:·v może je oornaJeźć. 
Człowiek oosfuJtJ""..tJe się więc Drzy .. tru 

ftobraniu" psem a·too_. !f·win'la. Ta o~(atnia 
ma w tvm klerunlrn WiękSZY •• ta\enf", ale 
ooniewaz sama jest 

namłełną amatorka tr1Jffi. 
IDIUsi być przv rob()("l~ śdśle lroni r"\~""la~ 
na. Gdy zaczyna ryć ?1t''lTl i ę nosem. i1/&"lt tO 
znak. że odkryta trufl~ - Wówczas ezfo­
wi.ek daJe }ci bez paifÓo-n'll pieścia w ryj" a 
na przeprosiny 

garść żołedzi 
i oodczAs, ~:dy po'czciwa OeZTO'll."a spożv­
wa żo?~dzie _ SUm \\'vkopuk pośpiesznie z 
ziemi cenne sma'kotvki. P'ra11cia iest uprzy 
wi'leiowaną oJ'CZYZlla t'fufli. Sa o,ne tam naj 
le.psze i naiwonnie1sze. U nas w Ęóra'ch, 
znatduJ.e sie R'dzien i·egdzie pewien I!amnel< 
truruLi. a'1e sa. one mało wartościowe. 

-----o-~-

Kupiec czy handlarz żywym tO\Varem? 
Gruba ryba w potrzasku. 

Uwagę czu:mei policji wiedel16tkiej ZWlI'Ó 
('Ji;l jakiS ełe~anck6 }eR'omość {) 

'tn"sd:tdzie Włocha. 
ld'ór'v trVrijal się po lokalach zabawY i szu 
kar znajomości z kobietami. które ra<l'e wi 
cbiałvPl'z,Y'stome.lro . i 7..amOż.nezo cudw­
zi'.emcaJ. 

NQ· oodslfa:w1e ()~Twacji DoRem doszta 
do ;prz,ekooa:rultl. że ma do czvnieniJJ 

z bandlarzem ŻYWi.%W towaru, 
/Wobec czeg-o prasZlka ujęto. Okazało się, 
t.e lesI to rzelrorrrv kupie,e z Palermo. Al­
!lred Oua'Stetla. Zdołał on usidlić pewną 
Ifa.ocerkę. która go 

utrzymywała ze swych zarobków, 
zdobywanych bvn.ajmniei nie tańoem. Zna 
le1Jlono przy nim mnóstwo adresów ko­
biet niemal ze wszystkich wiekszy·ch 
miast włoskich, a także z Paryża. BudaiP,e 
szm. Bukaresztu i Kairu. 

Pozwala to mniemać, że uietv iest sze­
fem 11tb ~ł6wn.vm a~e-!1tem Jaki-eiś rozĘatę 
zionej oTR'anizacjj handlarzy kobi;et. o.d­
nośne dochodzenia są w toku i niewątlpli­
Wlie dostarcza sensa·cyjneil!o mańerJalu. 

Studencki sf<andal w Berliniea 
Kontrola władz nad samopomocami studenckiemi. 
" VI Wydziale berlińskiego zrzeszenia 

akademickiego wykryto ogromną mal­
:wersację w kwocie 

57 tysięcy marek złotych. 
Członkowie wydzialu zamint wpływa­
jące sumy odprowadzać do kasy, odpro­
wadzali je do własnej kieszeni i 

przegrywalł w karty. 

Winnych aresztowano w gmacbu uniwer 
syte tu. 

Skandal ten pociągnie za sobą przy­
kre konsekwenCje, gdyż rznd zamierza 
rozciągnąć kontrolę nad wszystkiemi sa­
mopomocami studentów. Stwierdzono, 
że członkowie zarządu "Bratniej pomo­
cy" popełniali nawet wymuszenia. 

---:::---

Białe modlitwy "archanioła Emanuela" 
~likwidowała policja br2'a7.l!yBijska, jako obrażające moralnośt. 

W brazylijskiej miejscowości Porto 
Alegre wykryła policja 

nową sektę reHgHfią, 
na której czele stał niejaki f'idelis Pin­
heiro. uważany przez swych wyznaw­
ców za wcielenie 

archanioła Emanueia. 
Orszak naczelnika sekty składał się 

ż 12 "apostotów" i 6 
" wta]emv.iczonych dziewic". 

J ednYl11 z najwznioślejszych obrzę­
dów sekty była talc zwana 

"biała ~odlitwa". 
Polegała ona na tern, iż w czasie od­

mawiania modlitw przez arcykapłana 
"serafickie dziewice" (tak bowiem zwa-
no towarzyszki p. Pinheira), . 

zdejmowały z siebie szaty 
i wstępowały do basenu napełnionego 
wodą. 

Na takiem nabożeństwie przyłapała je 
policja i uwięziła arcykapłana, aposto­
łów i "dziewice serafickie". 

Dzwon kośC:i-elny w roBI dobroczyńcy. 
OsobU\va przygoda samobójcy. 

W 1JeWJlej miejsco\v,ośei na Rusi przy­
j\arpild.:iej umvslo\vo ·chorv m!odv wieś-
1liak postanowH pone!n'ić samobóistwo: '?" 
tym celu l-~daI s[~ do mj.e.iscowe~o kOSClO 
la i s)}o'rz Cl dzi'v','szv strvczek z kOlka .s.Zl1U 
ra -Od dzwonnic\". powj·csil sie. Oczywiś-

de sznur ,pod ciężarem wisiel!ca zaczątl po 
ruszać dzwon. a dźwię~i'. rozleg:aiące się 
o ni,ezwvkl,ej DOrze, ścia'g-,netv ludzi, któ­
rzy w samą porę odc:ięl'i i U'rato\va,u mu 
ży,eie. 

Edison mówi~ że ma 120 ~at •.• 
Chat obchodzi rlopaero 79 .. tą rocznicę swych urodzin. 

W ubiegłym miesiącu genialny wy­
nalazca Tomasz A. Edison obchodził 79 
rocznic~ swych urodzin. Edison jest jed 

nak zdania że wiek jego wynosi fakty­
cznie 120 l~t! bowiem przez całe prawie 
swoje życie pracował na dwie zmiany, 

' --:.JlĄ:C . • 

Pieniądz, to potęga. 
Mistrz serwetki I autentyczna kslęinlczk .. 

Przed kilku dniami kelner :r; Bordeaux 
nazwiskiem Soulan. odzJedzłczyl amery~ 
kański spadek w wysokoścf około 

30 milionów franków. 
Jeszcze nie zdążył rzucić w kąt serwet­
ki, a już otrzymał tysiączne propozycje 

Krateczki sądowe. 
• ;aoll4W4:~ ,-= 

małżeńskie. Najciekawszą z nJch Jest 0-
ferta pewnej agencji niemieckiej. kt6ra 
proponuje świeżemn młljonerowi za ~ 
autentyczną księżniczkę Rzeszy niemie­
ckieJ. Jest ona - jak pisze agencja -
"mloda, piękna i wykształcona", 

~~y Jlot~i Dfl~[ll koło n[~a ... 
o dobre imię panny. 

W jednym z ostatnich domów przy 
ulicy Piotrkowskiej, zamieszkuje panna 
Marja M. osoba bardzo miła, przystojna 
nawet, cnotliwa i stateczna. Przy tych 
wszystkich nie\vątpliwych zalebeh po­
siada jedną, niezawinioną coprawda wa­
dę - jest nieposażna. Nie zważał jed­
nak na ten defekt, bądź co bądź poważ­
ny w dzisiejszych uHramaterjalnych cza­
sach, pan L. młodzieniec nader przystoj­
ny, inteligentny, zajmujący stanowisko 
dosyć poważne w jednej z Większych 
firm miejscowych. Oświadczył się i zo­
stal przyjęty. Narzeczoną swą kocha 
nad życie i pełen jest dla niej szacunku. 

Nic więc dziwnego, że ten stan rze­
czy wzbudzit niesłychaną zazdrość w 
sercach różnych przyjaciółek i znajo­
mych rodzaju żeńskiego. A już zielenia­
la wprost na myśl o szczęściu panny M. 
niejaka panna Irena Domagaiska. Rzecz 
szczególna: niewiasta ta również ma na­
rzeczonego, człowieka wcale na miej-
scu. 

LUDZK[E JĘZYKI. 
Wiadomą jest rzeczą, iż najstraszliw­

szą, ale i obosieczną bronią kobiet jest ję­
zyk. Panna Irena zaczęła rozpowszecb­
niać o Marji M. wieści potwarcze, szar­
piąc dobrą jej stawę. Rewelację panny 
Ireny miały cbarakter wprost sensacyj­
ny: cnotliwa panna M. miała być podob-
110 niewiastą o przeszfości bujnej, et i te­
raźniejszość jej kompromitująca jest nad 
wyraz czego dowodem realnym jest wy­
dana jej przez IV-tą brygadę śledczą 
czarna książka. Rozumie się, iż kolpor­
tując te wleści, panna DomagaIska jeden 
miała cel na względzie, a mianowicie, by 
doszły one do uszu pana L. W . . Jakoż 
pragnienie jej uwieńczone zostało powo­
dzeniem. Pan L. W. podzielit się wiado­
mością z bratem narzeczonej. Pan ten 

REHABILITACJA. 

Zaindagowana w tej sprawie oświad­
czyła z całym spokojem, że to prawda, 
a zresztą poradziła bratu panny M .. by 
zwróci! się po informacje co do siostry 
swej do źródła najbardziej wiarogodne­
go to jest do Urzędu Obyczajowego. Pan 
M. człowiek o poglądach nawskroś 

wspókzesnych, uważając, iż za rodzoną 
siostrę pod względem cnoty dziś ręczyć 
nie można, poszedł za radą panny Doma­
galskiej i zwrócił się istotnie do Policji 
Obyczajowej, w celu sprawdzenia czy p. 
Marychna zanotowana jest vi kartotece 
kobiet, uprawiających haniebny proce­
der. Urzędnicy nader chętnie udzielili 
panu M. informacyj żądanych. Przejrza 
no wszystkie księgi nader dokładnie, nig 
dzie jednak na.zwiska siostry pana M. nie 
znaleziono. Stwierdzono również, E nig 
dy nie miała zatargu z policją obyczajo­
v·,.rą· 

ZASŁUŻONA KARA. 

Uspokojony całkowicie wrócił do do­
mu pan M. i teraz dopiero pOWiedział sio 
strze, jak strasznej potwarzy staia się o~ 
fiar&,_ Biedna panna rozpłakała się rzew 
nic, prosząc brata by pomścił jej krzyw­
dę. Pa11 M. poradził siostrzę by wystą­
piła przeciwko plotkarce na dror.;ę sądo­

wą· 

W dniu onegdajszym panna lr.:na Do 
rnagalska stanęła przed sądem pokoju 
[-ego okręgu. 

I spotkała ją kara zasłużona: po zba~ 
daniu licznycb świadków pan sędzia \Va 
wrzyftski wydał wyrok, skazujący Doma 
galską na miesiąc więzienia. 

---',::--
. ustalił wkrótce, iż kalumnje te rozsiewa 

p. Irena Domagaiska. 

f 

_awWJ4MłiEiaa&l_,;i~W'$_;ł$(.W;i'flłłł7Pl"iiflł 

...::-za "rA. KlłłO DOM lUDOWY r~~:r~r. I 
Dla 'inłO .. dZież. y . dozwolone, 0. d pi,tk. d.'. 12·,. d. «w.dk ...... 18·,. m",'" b. wy. I. 

świetlany będzie wielki sensacyjny film w 8-miu aktach I 
ZBUDZ y LE ;ó~J} fre~ I~om~~n g 
bożyszcze tłumów, pupil inteligencji współczesnej Ameryki. który zachwyca sw~, n~ebywałll, uro­

dą rnęsl<ą. upaja swym ruchem i gestem, emocjonuje swą brawurowosclą, 

Nad pro- n Ił '" O L i N ~ król humoru W' ~-ch 
!!ram: II:'\\. I!J i!lJ1 aktach w farsie 

Początek prz.edstawień w dnie powszednie o godz. 4 ej po pot. w niedzielę o. godz. 2-ei po · 
~ południu. Ceny miejsc w dnie powszęrlnie do godz S-ej i pół po pol. a w niedzielę do f!od .. I 3,30 po poł. w~zysłkie miejsca po 40 gr. .fA 4_bt#*D'ńiffł.iMMMiIIMf-§iM4MMMiłiNfifiMil1MkES*H 'R$\I\łJlbY'WM" 
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Cioście fertycznej wdówki. 

x) Zabawa u pa.ni M<1g ,:ilenv Dzicr­
nyk. zamleszkatej przy ulicy Staro-Si­
kawl:kicj 3, wrzab w cGtej nett'i. 

MIoda wd6wka. nie hacz~c 
na post. 

sprosiła wcale liczne tow(lrzv'Stv,'o. kt6-
re przy wódce i muzyce lr2ywato do wo­
li. 

ROZ8Tl",{}Towali się chtopy nicTnato a 
Już n a hvi ęcej Mieczy,'law Zawiej<. .. któ­
ry począl smalić cholewy do 

fertyczllei wdćwtd, 
ściąg-aląc tcm na siebie niezadn.wolcnk 
felka f'ilipczaka, ,prawie że" narzeCLO" 
nego Dziemikowej, 

Nie mÓRf tedy znieść Pelek rywala 
swego i zaniechaws7v llciecłl, zacz (l ~o 
1żyć f1iemożliwie. Amhitny Zawieja nie 
da! sdę przeciwnikowi, oddając mu pi~k­
nem za nadolme, Obaj przec!wnicy zapn 
lali się w kló!n.i cor:iZ wi~(;ej. kiedy zaś 
szylbko'ść Jezvków prze]u:'czala 

maksimum obrotów 
wzięli się do rękocZ"\116w, Poczęli prze­
wrac.ać się po niemi rOTh:iając '<:j(,ly i 
krzesta; waH,a J1rzyjmowat~ coraz to 
?sfrzejsze fazy, \Vreszcie fiJ;pczak upa 
trzywszy stosowną chwilę 

chwycU flasz:kQ z pIwom 
I zdzielIiI nią przcc;W!';r'ka w o-'qwC', ~:1. 
lly cios Z'walit 7.a 'leje z nóg'. 'tV i 2': , c 
gdzie przed cl1\vi!ą pano :V2t ~W3r i 
śmiech zrobHo się na~r.le pusto, \Vszyscy 
~oście we-sotej wdflwki pOl'cleknli, a :\'Tllr. 
Z nimi fiLipr:z.ak. Za wczw:-nc pogoto\vie 
o'Patrzyto, 

rnrutcgo Za.wIeje 
POzostawiając go na miejscu w sIanie 
osrabionym, zaś 'Osobą wojowJ1icze~o Pi­
hpczaka zajęły się bNtŻci władze bczp' c­
czeńsfwa. 

Poolepołr!g ChpzegmflPshlg 
Hale RleJe HoS(lusz~1 73 
\Vszystko dostać tam można. 

R. ~i. AYRES. 27) 

UJ IMI( H l ... 
POWIfSC. 

Nie spojrzałam na nicRo, ~lle te selnm­
dv, które upłynęły. zanim usłysz2.tam od 
DOwIeM, zdawały mi się wiecznością, 

- Bardzo Dania l)rzeDr~Szam, - \yY'­

krztusił \vreszcie, - a:le to nie hvłv pięk 
nic z pa'l1i strony .. , Pani DO ~'inna była 0-
s;trzec mię delikatnie ... 

- .Mvślałam, że wsZYSCy o rem wie­
dza. - odrzckłam, 

Pomimo mej P07.0Cl-cj obojcfllości, sło­
wa Szkota o moim narZC·CZOllvm sprawiN 
mi dotkliwy ból. 

- Nic mam punu co wyb:1czać. - (lo­
dalatr', .~jc "tato się Nzec·cż ;i..[,~ t' nie­
szcze~c·c, ,Tic możemy :VS7\' ':'y CZJĆ sym 
pat.ie do tych sam "Ch ludzi... 

- Nie chciałem pa'l1j ootknat. - 1)0-
wlórzvł na swoie usj)ra ;v';('dliwicnie, -
Nie lubi e Lowem, poniewa~; jiCstem._ o nłc 
IW zazdrosny, 

Za·śmiał się nerwov,,1J, - V/Slystkic 
kobiety za nim przepadają, - dodat. - A 
teraz znowu powiedziałem zh1'Dstv,"O. 

-To me szkodzi. - zaśmia.laa"11 się, -

Kalej . ~kH 
ej m 

(n) 24-.etnia Helena Rad~C'.cy··, \~r­
ka ubOgie', v.'YTobnii'i6w z Zdowa, nd sa­
mego dz:..'dfst a wychcwywda si· 

w nedzy i niedł'słat\\U. 
Naj:;tarsr.a 1. IiCLIlC1!O re h:p.;I<;twa nn.c;i.'l­
la siC! młodszymi OpiCKGWrtć, bo rc.<b.:ice 
goniqc 'l.a :raroł kiem nie mkli CZ<'lSU, 

Rok w rok pojawiaf się 11 R.,d' C7Y~ 
ków nowy potomek, a 1. nim HelcnIt: p1,%y 
bywało więcej pracy. Mloda dzi~wczy­
na oharczona pracą 

ponad słły 
mizerniała z dnia na d~ień. 

Biedna HelenIm nie zaznawszy uciech 
dzieciństwa dorosła iak do lat piętnastu. 
W pamiQtnym tym roku Donio. fa cios 
straszny. Radzicjczykównie odumarła 
matka, a w <lwa mi siuce później 

zmarł rńwnle,j. ole' Poe. 
Teraz bieda stala się stokroć gorsza,. 

Helenka prócz pracy domowej, p0!ąCZO­
nej z oplcką miodsze!{o rodzeflstwa mu­
siała najmować siC; do innycli rohót, aby 
móc nasvcić ciąc:lc gl(l(lne dj1,icci'tl~i. 

Po kilku tygodniach ta!dch męc .. ami 
nadwątlone 

OP3, city 
Helenę i legła zmożotla ciGikłl choroba, 
Umieszczono j<\ w zpita1u T' '2i~kim zaś 
rod' ,ctJstwo rOl'chrah pomięCzy sobą l~re 
wni Radziejczyk6w. 

Teraz już nic nie '!iązato tIcie; lV z ro 
dziną, to też po opuszczeniu szpit~liil r~a­
dziejczyk6wna 

poszła w świat 
za chlebem. 

Pierwszym jej et?flCm był S!"radz, '!-! 

którym Helenka otrzymała pu~aG.ę .tużą­
cej w domu zamożne?;o kupca. Dohrze 
jej się tam wiodło, to tt: Ż po kilku miesi a. 
cach chuda i lliepozorna służąca, prze­
dzierzgnęła się w rozkwitła. i 

Mąż, iona, 
(x) Wawrxvniec Mnicb zamie I.k r.. 

przy ulicy Cymera 34, to 
c tek chę ny 

do wszvst1je~o, a !uż najwięcej do prań­
stwa. Na widok pękaŁvc.h b!ltelczyU ,ód 
ki Mnich ;:racił mlllow,n'e nad sob,i. r7U­
cal w kąt pr~cę, I żeby się nnwet palik) 
rwał do towarzystwa, które hołdowało 
Bachusowi. 

Jeśli się pan \Vawrzynicc wziąl do 
wódki, to już nic RO od niej odciągnąć 

nic mogło, 
nawet energiczna żOilka jego pani Niir­
torja. 

Mnichowa sprawiia mężo\vi nieraz la 
nie, mimo ~o od wódki odwyknąć nIe 
mÓRl. 

Taka to już natllra ludzb! - ma\viata 
do siebie pani \Va\VrbYl'tcowa patrzHC 
przez palce na 

wybt'yld męża. 
Mąż nie strofowany przez swą lepSZ<1 

polow~ rozpił się na dobre, przyczem Z<'l 

ZapC'Vv"l1!3.m pana, że ht2 dawno mu prze­
baczyt:vn. 

- Pani jes! ~~l1~oIcm! - wvbu.::hnnł z 
za,~atcm, 

.Muszę rn:z:vznać, że SL.k{\~ mi się 1)'000 
bal Bvfo w nim coś uczc!w·eg·o i natural 
ne:w, Bv~am mda 7. 'ego tO'Narzv·stwa. któ 
Tego mi dotrzYil1vwa·r w da.~Il ca!crro ·wk 
czoru. Gdv sie sk Jńczyb p;erwsza poło­
wa wozramu ; v,.'SZ%-C V s' e nmcili 00 b't­
iern. walczył jak lew w ~cisku i zdobvl 
dla mnie mes?,l, Pl"zyniósl mi ~lnjlepc;ze 
c'astka. takle mód otrr.vrr.ać i od~owa­
dzH mnie ootem z JX) notem do sali. Pr7.Y 
szliśmy wcześn.ici od innvc.h i m01!liśmy 
zajClĆ lJiC"rws~e miełsca. 

Nizd\T <lotv-ch·czas nic -l)ofl\ałam m~~­
czyzny. k-tórvbv mi pośw:eci! wje t1waO';. 

Ro~lam w moich wtG's'lV'Ch oczach. M0 
fe naliczki ptonęf l, a OC2Y btv-sz c z c,-t y, \V 
u'śmiechu magd, która <;1 zla",iła P'l"ZV 
mnle 118 ch mIę, w:d7.i~1.1m ",:r:he uznan'c, 

- Ja . Q'ę bawisz. Lomo? - za'Dvi:Ja. 
- Doskonale! - oGnowiedzialam. -

Vte<;7.e sie. ,i,e 'fn p-rzvsztrm. 
Szkol zdobyr kr7,csto i Pl"Zvsfa wiJ je 

<k> 11"1«0. 
- Tera,,; w aczvmv .. c'ou" wieczoru, 

- sZemJąl. .l!'d:v kurtyna Z'HOWU się pod-
niosła. 

Skinęłam ~!o()wa i miatam wn-lŹen:c, j"J­
~ybY' 2"los odm6wH mi nagle oosłu zcfI-

- ł'Ill -----
• 

"'o 
fen 

;; c.1\"", 
6~ i", w $ 

czął s'ę nawet od 
poow .. ch. TeJ! 
mężne erce 

L.ucz(!la n' 
dzić. 

W krótkim c, je l t- nit 
roz 1 za J ... 

lnn ch 

. ..,) ... e-

W ~r;tI "~Zo .. · LVm ::li.l.n ,wrz\, li ( 
ws", WI( ny tl. kżvcie (; 1 ,)".! .trat'ć" 'lo 
domu i po drat'nie starG<t • i wejfć dl) 
przywolnją ... ej 1'"0 p zez k \f) kr b·ctki. 
Doc1 nrlzU jl Ż :1nlch do <: 11 ~ 'y nar:.'c 
z,,"oia nieoczekiwani\:: zll' zł .ię na zie­
mi. 

To kochajac? żl)nka u;rzP\ '57Y nwża 
w roli u vodzicic'a, 

zepclm.t go z ~ . 
Fo~ru:,t sic ni~ w l~" ly Ż(\' h')' li !i';: Z.t­
WCZ\/.l'lV lckan r 1 ;'1tO;\ i' n"tożvw:.zy 
opatni' id pozost' \\-Ił Mri",:t nod 

'11 .lcla 
lwchaiąc~j ZOi1y, 

_ ,lic!,r" p"r' ! - . 
za m'1a, 

Dm ri '! lo" zaś '} nI) ~: l" l: 
- Ta·k. To I '1\H l l/l' l t!. 1. , "'n,my 

kohieroi-'rz. ial m, t~ 11 ') ~ i b' ć tez'-l, '~ct6 
m ')(' rI 7ic Jego żonq, 011 .. : 

\ĄT tel c'. w:li ~.. i' n 8P.1 '1( .J\\' ,t: ~·)Ś 
110 'nw tC,FlTl -' r>\ ~tf "'1 ; rct'~t <,'6w lIk­
nęl,) w 7C;ifTku, 

Szkot doUnlq.ł z1ckk:l m"'g-o ramienia. 

r ~r' '.: 1)[[ v'chr<{!'(. 
l : uich ,o-d1Jar-

(li ,;. n,) 



_._'_' _______ ..;...-___ . ___ ~.:::;.Ł~O~D~ZK~re~r.;;;.::X~ff~O W1EC!Q-'3~~ - dna 17 marca Im ro1tfL 

W labiryncie życia łódzkiego. 
---:X~--

Skąd bodzi do Wiednia lub Berlina • • • 
Nasz Zielony Rynek nie może snę równać z 'IJłedefisklm Praterem -­
A jednak -- pod względem operacyj złodziejskich przewyższa go napewno ••• 

Oryginalny ruch rynkowy panuje kat 
dej soboty, od wczesnego przedpołudnia 
do zmierzchu, na Zielonym Rynku. 

Sobotnie to targowisko jest obliczone 
wyłącznie na handel !ywym towarem. 
Foxterriery. szpice, owczarki. ratlery, 
wilki - wszelkiej wielkości. sierści. ra­
sy.... łi:róHtd kal1ar~d, kataryniarskie bia­
łe myszki, czasem nawet wiewiórki -
f~ały ten szczekający, śpiewający, gwiz­
jaiący światek czworonogich lub skrzy 
dłatych pupilków człowieka stanowi ob­
jekt wielce oiyw~onego handlu i nadaje 
Placowi Batorego wielce orygimdny cha 
rakter. 

Targowisko oływione Jest, ncznelDł 
Imprezami w rodzaju rómycb kół szczę.: 
ścła. loteryj, strzelnic; ludzie handlują, 
gaworzą. kłócą się, kręcą. bawią i tym 
sposobem plac stał się w dzień sobotni 
dla niejednego przedstawiciela łódzkie­
go szarego tłumu mi~iscem stałej, coty­
godniowej bezpłatnej albo -- w każdym 
razie ~ tannej rozrywkL. 

Coś w rodzaju prymitywnego wiede,j 
skiego Prateru łub berlińskiego Luna­
parku, młeJsc poświeconycb tanim jarM 

marczcym rozrywkom dla ludu ... 

SWlETNI .. FACHOWCY". 
Porównanie to jest może zbyt śmia­

fe, istotnie - łódzkie "Prater" na Zielo­
nym Rynku jest w stosunku do \viedeń­
skiego, bez porównania uboższy, mrJej­
szy, bezbarwny ... 

Jednak - pod jednym względem prze 
wyższa łódzki ,,Frater wiedeński swój 
arcywz6r" - jedną atrakcję ma, którą 
chyba ani Berlin ani Wiedeń w takiej o­
kazałości poszczycić się nie "mogą". 

Sobotni Prater na Zielonym Ryn!m 
ma doborową i wielką ilość ••• miłośników 
cudzej własności ł amatorów, sięgania 
do cudzej kleszetd... Świetnych "facho w 
ców" jakich nie znajdzie się tak. prędko, 
ani tak łatwo gdzieindziej ••• 

Bo posłuchajcie tylko, co w łódzkim 
Luna-parku może spotkać spokOjnego o­
bywatela, który w sobotę po pofudniu 
wybrał się na targowisko piesk6w i pta­
szków tudzież miejsce rozrywkowe na 
Zielonym Rynku, by przyjrzeć się zbli­
ska panującemu tam życiu. 

Obywatelem tym był niejaki Aron 
Wołf, syn właściciela sklepu pr:r.y ul. Za­
wadzkiej. Ubiegłej soboty młodzie!Yiec 
ten, przybrawszy się odświętnie j za­
tknawszy w krawat dumę swoją: t~H:iną 
war'tościowa szp!ike z prawdziwym sza 
tirem, poszedł sobie- po p()łudniu na rze­
.czony rynek • kręcił się tam w tłumie, 
przyglądając się to tej, to owej scenie. 

W pewnej chwili stanął przed kra­
mem jednego z handlarzy i począł z za­
ciekawieniem przysłuchiwać się wywo­
dom sprzedawcy, zachwalającego elok­
wentnie swój towar. Zaciekawienie je­
go przerwał nagle stojący obok osob­
nik. 

SZPU,KOW A QUI PRO 'QUO. 

- Panie. - skąd pan ma tę sZPm.łf~ w 
krawacie? To, zdaje się. moja szpilka. 
Zgubiłem ja przed tygodniem ..• 

- To nie może być pańska szpHka. 
odrzekł Aron W., ja tę szpH!{ę mam iuż 
dwa lata i dost.ałem ją od siostry mojego. 
ojca. Mogę dowieść .•• 
. - Ano - jak tak. t.o co inszego. A 
przYshH~łbym, że to moja szpilka. Taka 
sarna była, no nie. Autele ? 

"PANlf, TU PANU ROBAK LAZI PO 
SZYI"! 

Osobnik, zwany Antek, przyłączył się 
do rozmowy i zaczęto - Im zadowoleniu 
dUmi-lego ze s"\vei krawatowei ozdoby W. 
- rozważać możliwość tożsamoś·ci szpil 
Id i ~ednocześnie wychwalać jeJ zalety. 
KiIlut jeszcze osobni!{ów otoczyło "za 
pan brat" naiwnego snać młodzieńca -
SZpillf3 poszła z rąk do rąl{ i każdy wy­
powiadal dokumentnie swoje zdanie o 
aiej. Nagle jeden z członków godnel?;o 
towarzystwa, przyglądając się ~acznie 
szyi p. VI., ostrzegł go przyjaźnie: • 

_ Panie, tu panu robak łazi po SZYł! 
~ Odzie robak? .Jalu robak? odrzekł 

kurcząc odruchowo szyJę W. 
- O - teru wcisnął go pan za koł­

nierz_ C7.ekaJ pan -- ja go pana wyjmę. 
Rozepnłl no pan palto ... 

W POSlUKIWANUJ "ROBAKA'" 
Młodzieniec ~ąl chętnie palto ł 

poddał sIę operacji $zukania robaka. To 
warzystwo - r6WIlle1: z.'l.ciekawione ,.ro 
bakiem" - z,bliżyln St\}. zaglądając roz­
piętemu na wszystklp guziki W. za koł­
nierz. 

podczas tej dobre kilka minut trwa­
jącej akCji njedośwj~d~~zony młodzie.niec 
przypomniał sobie nareszcie - szpilkę i 
7..apytał wystraszony: 

- A 2dZie mola srołlka? 
- O. OOIt:rza'Jcle - krzyknat ktoś z "to 

warzYStwa''. - tal!1 Wicek ucieka. napew 
no buchn~ł sZJ)ilke! Jaa:da. chłopcy. Ironić 
2O! 

... Towarzystwo" w lil1miel1łU oka roz~ 
b1ęgto s.lę w lZO"u1twie za zł·odziei-em 5mB 
ki. również przerażooy właściciel jej 1»0-

śn!eszyt 00 «dla. łut 1)0 chd P!nal .. 
clł ~ oczn W'SZYStkłeh załn:teregowan,dl 
w P'O'Szuldwamn . .robaka za kołnłen:em". 
lJł"Z1TR:odnych znaliOmvch, WSłałdl ." ftl!tY 
ttllttl i p.- szukaj wiatru W' poła,... PI z, __ 
aał tedy zadYszany. ~ I -
w:reszcle t1młęty z~ nrzeam­
cłem - omacał słe 00 kieszenłacłl -: 

W mfstycznym zwia~kn z oosmkłw'a­
nre • .robaka na SZ},j" znikłY z kieszeni A­
rott'd W. zarówno srebrny ze2arek. lak i 
oortfef. zawieraiący d<olarówke. dokumen 
ty osobiste. tudzież 250 zł.. danych mło­
dzieńcom przez ojca na wykuoienie weks 
ła_ 

.J+.t deser'" - również t SZPłJka... 

\Vypadl<1! tes!."o rodzaju sa m Mdz.kim 
Praterze mni-ej lub więcei na oorządku 
d'zi{'!unvm i nasuwaja mZV'P'us1JCzenie. że 
p.od fvm wz"g;lęd,em dzi·erżv stvuni3' ze 
s'WY·ch rz.ezimi.eszków Łódź prvm nad' in­
!łemi. nawet większemi i olmzal:;;7cmi mia 
stami.... Haun). 

7~~ i~ '~IH!'" .J~." II 

P an I: - VI czoraj jechałem z twoją zoną w tramwaju. 
Pan n~ - No i c6z powiedziała? 
Pan I: - Nic nie powiedziała. 
Pan II: - W takim razie nie mogła to być moja tona. 

W jaKi ~no~ó~ ~aD Herman ~tHł ~i~ włai[i[iel~m auta? 
Fatalna w skl~tkach tranzakcja .. 

Przed 'D'iedawnvm .czasem panowie 
ZyHJersztain i Iialpem w Piotrkowie zato 
żyli ory~inaina s,p6lke. maią,ca na celu 

zdObycie samochodu 
vi sposób niemniej onng-in-alny. Pa;nW. byt 
na posadzie w wvtwómi wódek i lik,jerDw 
pan H. wskławie maniufaktuTY. Obyawa1 
zaczę!1i sys'tematvczn<ie 
defraudować oiemądze swych szefów 

a Xdv uzbioeraH sobile w ten godziwy s,po­
sob sumkę do-state·cz,na. postanowITiii zaku, 
Piić auto w ceilaoh za,robko,\yy,ch. By u:ni:k­
nąć jednak 

ewentualnych oodeirzeń i orzvkroścł 
zwrócili się do sweg-o przvi.aciela I-Ierma­
na. zamieszkatego w Łodzi. z illa'st~'P'll'ją'cą. 
propozycją: 

- SluohąJ. k{),l.e,go: pójdziemy do rejen 
ta. tam sp.orząuzi.mv akit. moca któreg:o zo 
stauiesz de .nomilTle 

właścicielem naszegQ auta: 
nie wat1Yi'llW. że 'v,,' kaiJdei chwili bez pro-

tesf,u nam gO zwrócisz". Pan fi.e'nnan ,przy 
rz·ekł solennie. iż postąpij w myśi życreń 
kolegów. T.>o,czem t:daltlo się do re:renta·. 

Wktrótoe iednak sprawki obydwu Pio.tr 
ko':llian W"ll'szty na jaw. wobec czeg;o wy­
dalono ich. Śmieli się jednak z teg-o. Są 
p.r-recież 

właścicielami auta. 
klÓ're. jako taksówka może im przynieść 
zna'czn.e d o,chody. 

Jaki,eż było zdumi,enie i gniew oby­
dwu wnów .. !!dv pan I-Iennan .oświadczyl, 
ii a·nJ' 

myśli Zwracać samochodu. 
kibrego jest pra WoTIym wlaśdciC'lem na mo 
.cv aktu rei'entaln,eg-o. Rozumie sie. iż poo­
mysfowi przv.iadeJ.e byli bezra-ct'ni wQoec 
taki·ego posŁarwienia kweSitiI. 

Pan I-Ierman zaś wra.z z samoehodem 
Pfzeni6st się do Wa'l'szawy. gdzie jako 
wta'ścioCiel taksometru zaTa.bia do s:kooatle. 

---:0:---

Wr •• 

ZAMIAST FEL.TfJTONO. 

W maneń~kiem Dgni~kl 
Siedzi żona przY siole t ~ 

Widok oo.ntzo t.adny .. Zloto--oo.old. b 
deki. jasna i warzycz;ka , bY. 

Pakzą.c na w·a, ma1'~ sto '" ~ 
jern·nY' \'j,J){)sób. bo jestem 1)e'WUJ'. te pb 
C7Je :J)rzezemn:ie. Ale dtacze2o? 

- Dlacz.esro w. kOOieło. hecna? 
Otarła OCZy t zrobłws .... Jak« ~ 

wa:nv. a,le IDeZ'roz.umia:ty nrdl :reką ,... PC! 
Wlłctrzu. oooowiedziaQ ~: 

- Ja z 'tobą me l'IJOJto tri! 
tyjemy ze sobą Jttt odroblne łat 'Wf.ec 

'to nies.podz;iewane odkrycie 2JonV dotkn'Ct' 
to mni'e Jliemiłe. 

- Co się staro? - zatWbrfem ODrarro.­
n'y. 

- CZy ty coc,esz. ~hym ja z.warjowa­
ta? 

- Kobi.ero. r.a~ta,nów s:!e. CZY .ia: mo'gę 
ohIdeć czego'ś r>O<lobn,e:go! Ile:by1 mnie sa­
l1a:torjum kosztowało! W~le - co za 
'l)fZYjemność! 

- Ale kiedy bo :ta: ~ 'fobą w,yl!rzyma" 
m e mogę! 

- Dlaczego? Dlaczero? Dlaczego'? 
Bo ty j,esteś zupełn-ie n1emoŻJliwY! Raz 

mówisz tak. -dnl<l;i raz iirlacze!. trzeci ra2 
znowu ,co in.ne,g'o i ja zupelnie już nk wiem 
czego ISlię mam trzvmać. 

- CzegO ty się masz WD!2'óle loTZymaĆ , 
kohieto? , 

-- Co dzień co innej.!O mówi'Sz. 
Wzruszyłem ramiołf1ami. zupełnie zmia 

ź;dżonv i nieszczęśliwy. bo cóż :na tatką 10 
z,ike poradzić? 

- CZY chcesz. żebym coo:z>ień mówi! 
to samo? Czy aie wyobrażasz sobie. j.akie 
bv to byto strasznie nudne? Prócz tego -
sama pomW1. każdy dz,1,eń jesł it1J1v. przy­
nosi nowe światlo i nowy po~l<w na ży· 
oie. 

-- Ale ja lilie Wlj·ern. cze~ &ie mam trz}' 
mać. Nie wtem już. jak mam m'V'ś-1eĆ-. 

- Pozw61. ta to moge liroibić za! debi.e. 
- \VstTętn·y jeste-ś. J)o,~ć sie z tOlb-ą 

nie można! 
- Można. ko·chanie. tylko 1:rzebapa. 

miętać, że ndeho zm~e<l1ia sie 00 dzień, a 
wraz z niem j 9usza Ludzka. T~erdzisz, 
że . mówię co dzień inaczej, a jed'!1ak bar· 
wa twoich oczu zmienia s,ie woiaż, a: t~ 
sama .dbasz o '00. bym1 oodzi·eń jadł co in· 
neR"o. 

- tle myŚlisz i przez .to ja. sie 'wdą1 
błąkam! 

- I cóż Z felg:o? Kto si·ę nffe bralka? Ty} 
ko wa,lizka. 'nadana jako paktmek vodręcz 
o,v, a i ta się czasem za'braka. 

- CZy cbce·$lZ, żebym słe btąka:la? 
Masz taki dziwny sl>O'Sób myślelTlia. jak 
g;dv;byś byt włócz,eg-ą. 

- Być może. KtÓŻ me jest wl~ 
na· tym świecie? A CZVI ten świat! ~ jest 
wt6czega? 

-- Okropnv jesteś i meczysz mnie! Jak 
że ia rtJo,gę tak żyć z tobą: ~ żadnego 'k!ie 
runku? 

- Wet kompas. 
- Włt:!C czego ty sle w<laściwte trzy-

masz? 
- Ntcze'go. mote dziecko.. Stoje na 

własnych nogach .a jeślii statek DO<lemna 
się kołysze. to ni.e żąda.j. abym &ięmie 
chw:ial i j,a. 

''- Krótko, mówiąc, daiesz S'ie bujać? 
- O nie. bo i'a mam kierunek. 
- Jaki? 
- CaJą sHą d'uszy: Napnód:! . 
Żona westchnęła i oowd-edzia'ta: 
- Pójdz'iemv ra'zem. 
Zaś ja uśmiechnąolem się i 

warg-i. rz-ekl,em: 
- Myślę!... 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr.16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 
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:Jaskółką wiosennego sezonu lekko­
atletycznego był bieg na przebj, zor~al1i 
zowany dn. 7 marca przez ruchliwy 
klub ..Polon ja" w vVarszawic. Jak na 
nasze łtoSUIikJ j oŚĆ Ilczc'3tni ów bvfa 
znaczna: 66 osób g(anęło na starcie. Ta­
śmę ~~zerwał młody bi!.?"ncz ,.Warsla~ 
wiankI Wit uch, który zdaje sic po ze­
szłorocznym sp~idlm z "formy" powrócił 
do swej dawnej klasy. 

ZA MAŁO MIEJSCA POŚWIĘC MY 
BlEGOM NA PRZEŁAJ. 

Przyznać jednak trzeba, że staliO\VCZO 
za mało miejsca poświęca się w Polsce 
bicgom na przełaj czyli tak zwanym 
"cross country". Nasi sportowcy z dziw· 
n!, rezerwą odnoszą się do tego rodzaju 
blcgu, który wymaga nielada wysiłku -
ale który lest świetnym sposobem rozy'i­
ułecla 1fytrwało5.ci ! odporności. Wiado­
mo, te cross po!ega na tern. aby atleci 
przebiegli pe iVną przestrzeli (od' 3 - 12 
klm), której trasa jest dla nich n;eznalla, 
a Jedynym środkiem orjentacy'nym są 
kawałki papieru, chorągiewki lub t. p. 
znakI, uprzednio przez sędziów z zacho­
waniem kompletnej tajemnicy, rozmiesz­
czane. Przeważnie wybiera jury możli­
wie ddkl teren: rozorane pola, pagórki, 
kotliny .. rzeczki, które trzeba przehyć w 
bród, błotniste drożyny - oto urozn aico 
ne pasmo zmagań dla uczestników bie­
gu. 

POPULAQNOSC BIEGÓW NA ZACHO­
DZIE. 

Na Zachodzie, głównie we rr~nci1 i 
Anl.!lJi - są biegi na przełaj niezmiernie 
I>Opulame. Gdy tylko łagodne promie­
nie jesiennego sl011ca utrudnią llprnwinnie 
lekkiej atletyki na bieżni, gd . ueszcze za­
ma,cl1 równomierną kolej tn"ning"ow -
wó czas sportsmeni zamicnin' c; ve pan 
łofle z klocami - na odpowiedn'c panto­
fle z korkami - i sezon cross'u iest roz­
poczęły. Trwa on 7.wykle do potowy 
grudnia, potem następule przcrW<:l, lecz 
już pierwsze podmuch)' wiosenne, w ja­
kimś lutym vywolują adeptów tego spor 
tu na pokryłą śniegiem murawę. 

O popularno$ci cross'u wiadczy Bez 
ba uczestników: w biegu urządzanym 
przez gazetę "Auto" brało udział 700 o­
sób, bieg o llagrodę Lemonier'a gromadzi 
do 900 sportowców itd. \V All~1ii sław­
nym jest bieg między dwoma odwiecz­
nymi rywalami uniwer"ytet6w Oxfordu i 
Cambridge. Od czasu wojny D s]onu!e 
zaś cały świat .sportowy "Cr.osz 5 naro-

as, a 

dów" - fr~ncla. Augljn. Bet2'h. 11"f~:ntna, 
Sz;lwcia - który gwmaązi elit!; sportową 
tych patist v. 

SPECJ L.1E fllr:lłl DLA MI.. DZU::"':V. 

POL\ c. ~E O\VÓCU /ViA "nA 'Ycr 
SPO TÓ N JEST DOŚĆ rp.JD"~E. 
Bieg na przełaj wymag,a spe 'la'ne] 

techniki biegania: (ównomk.n~: długi i 
posuwisły lrrok. używany na bi ... żni -
jest w crossie zupełnie niemożn~łt·Y. Trze­
ha umieć (lrzy~ :oi~ . ut.ję krótki, urywa· 
ny kruI-, trzeba mieć zuotll )~Ć do.:'tQSo­
wywania r.posqbu bicr;: f l dQ terenu. trzeba 
przytem . być dobtvro skoczl.! m, nieraz 
i zręcznym gimn' t kiem. Cro'is - to 
l ieg naturaln T-l ierf,lO:e na l i źn' to 

l !:tka -- tal w:' '; lJO!n,cz{'nle ' 'óc spor 
M\' jest doś ~ truJl L. 

Mimo to pr"w' ws 
praWI'! _ 'm: ': jest to' wiem dosko ta 
')xkoła dla b'eg1\cz~,' 'lI:t~Jc ca lot>' I a­
turalne ~ !11or~: "'erce, piu~, musl ula­
tGrę nóg. 

A przytem bie~ tla przełaj nę i swym 
rorr:lntvzmem: p kOH' v:''1ie in 'I!O~C~ 
które stWOrl,'ln sa!tl~ fr\tllr a. jt,.5.;t :' ł-lo'-
5t4 rozko Z" roz1 o 'zą zbliza qcą r~'l$ do 
stJrodc.wncj walki ben J. rednicJ mif1-
dzy cztowie~.iem C' 'lieokietznanem oto­
czeniem. Tcmi olmtłc711o~ ~:J.mi t!urm.czy 
się popularność cros"u na Z.chodzie: 

Dzicrl ?l marca, lzień .. 'aredowe o 
b:cgu na przełaj" w \ \',u'szawie pokaże, 
czy polski sport idzi~ za postęl1em cz,.su! 

Intensywna pr ta arsz 
sp- fi ~ }/«:h. 

Zorga E20w;;n~·e sr-o~kań !Ira 5 ~E~" • 
'Vaf51.3wa. 17.3. (C-S) - Na osŁrtal-cm dz!ennil..:.arza Pozatem uchwalono zor<Ya­

,." ·aniu Warsz. Zw. Dz. i Pub!. SlJort. po nizo\'.rać \\ :ecz01'v .dv:k~s\';ne w sali N . 
. ". J\viono zonranizować nastęnuj:!,ce T. Ł. Na. ll'libliic;zYlcl. w~ec~crn-ch :,v P'i:l-

'!)()tkania pil1(aTskie: Artvści - ;'rasa, S/,Q'le bec'n, odczyt\ na. tl,! )111~1":?: P k .. Bob 
WOZPN - Prasa. Ol-d Bovs - Prusa i 1. kawek: () narciaT,twie, d;. Br. OrlQW ~z 
;l. W lekkie.l atletyce Z. n. i P. S. zorg-am o ltstav.'ie \,.yclro\,;'ania .fzyc::nezo, . kpl. 
zl)",ać ma bieg- na orzeta. i. Na Narodowy Knrletf.o -- .POkaz 1 t·er r}a gprl11n: tY"kl Ell­
I) ('~ na przera.i (21 b. m.) Z. D. i P. S. prze cka. Prócz fe!1:o .odb\'dZi~ SiC. ca'tv szere'!' 
znaczył srccic:lną nag-rode dla Dierwsz(.'g-o pog-adanck z r(znych ct",ICÓ;lI1 s' ortu. 

z 
Z Z gr n·cznych ',orł9w ie 

Nkca. 17. 3. (C-S) T~rnie~ tenniso.~ gois \ Aron ~:1 6 :~ . . .. ~ '1 

\\ (' mistrzostwo parudmoweJ PrancJI Vv ostatmdl dn:acl1 tlIlIlIC) Dyr na lu 
rob'ecm końca. VI półfinałach '!'Ty pali l,a dni prz("'\ '<l11Y z po vodu panującej (1:\ 
miss WiIls pokonała pannę Pot'teri 6:2 Wvie! ze gQ1)Y, n:1 J'tórą zapadło sze-
6'2" zaś Amerykanka Mnnford pol;:onatn reR gra;::zy. • r-~' T. ;,', 

AUl!lcl'kę Bennet 4:6 6:3 6:0. VI; ~rze Nowy ,Jclk. 17. ~. ( .... , Na turn.CI,l 
panów Ccchet pokona! Killl?;sleya ():? 6:4 we flo; vdzie iiuał grY f)(lnć, ','" .: -"'rnł Id 
i\';orollllrge - Arana 6:1 6:2. W grze chard '. bii4C J t)oflczyl-:n. ł'larad,l 1:6 6:1., 
111I:szanej para Wil'ls i Kingsley - Bour- 6:1 6'3. 

O Z .t'!Qc·e,,-, a 

W kwietniu wl(eidża poSzka .b'" ~Ż J0·'.i "~lf6 "1. 
Grudziądz. 17. 3. (C-S) -- Wyjazd dru likicwicz' DN. ~zoslr Ild. Koni,':. t'::Lw-rrvt. 

ivnv ieŹ<lźców do Nicei zostal posta~lowio Hamlet. Al11ant. Lu'.pp MUIn. b.:.tr<, prr, 
ny, Sk1ad dmżvnv obejmować bedzie na· Alcrte, Jacek, .1,~VI!.1 t,·. Kora: Zr.Iir .. hl.~l>t1, 
stepuiacvch jeźdźc.6w i nastenujących Jowisz. R~\\c .II, C.;(':· ,II". Ja~~; k. Ow \ I' c, 
wierzchowców: i!1"trl1ktor por. KD!l, za- P:cado'r. h''';.v:;, MOfim.. (ll'~\' ,1 ,l).l~ • 
wodn;cv: mir. Toczek. rtm. Dubrz. (1'1\;. łhl:,lib"l. V/vi.tzd. na!..t~~p. \V poa',l . .1 m.e 
rtm. Choiecki, rtm. Antunlewicz. rtm. Kró siaca k \'v-:eti.in. 

Wrshnva 

Illllhrs!"'\' 11 

rzei v 

i gt'AU [. 

{'Ert". 
jol 1, I 

rOldofo. iczne 

~,. ~. . (') 

Par irro. 
_ ·elll,.,. ! 

w:czaJ 

Otwarł 

o t <C'<i 

r r no 

do ~ w 

tJ:~ n i b:1J d O' 'a ł. ()('C 1'" od 4 
i~ 7. "r. 
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Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR l\UEJSKI. 

Dmś. środa, XX-ta premicra !>CW'llU. zarazem 
Jl(erwszy wysteJ) w nO'wC!j roli Kazimierza Juno­
szy-StęlpoVlSkie&'O 'W sensacyjnej komedj! w 5 ak 
tach L. Vemeuif'a w przeiktadr.ie Z. Kleszczyńskie 
go "Orzet czy reszka" (Płle ou face). granej w 
Pa·ryżu w ubiegly.m seron1e teatTr,.lnym przez 400 
wieczorów zmędu. Ostatnio grano ~ztu:kę z wiel­
kim powoozeniem w warszawskim Teatrze Ma­
łym. grają ją również obe-cn,ie w Teatrze Nowyt;lI 
w POZ'll3lllb i w Tea,trze im. S!O'W3okrlego w Kra­
kowie. W głównej roU kobiecej ,przy,pomni się pu­
:'!icz.nośd łódzkiej Stcbnja Ja.r'kows.ka. która rolę 
bohaterki sztuki .. studentki rumuńskiej .. Maki". 
kreowala obok Junoszy-StęIPowskiego w War~­
wie. W wlach ważniejszych PP.: Tadeusz Krot­
ke (Jan Bezimienny). Sz·ubert (Komornik Delahu­
deliere). Bielicz (totumfacld Domini.k). oraz PP. : 
Ounajewska. Woloszyoowska. Krzemieński. Mro­
zińs:k~ Przystańs1d. Reźyseruje Władysław Rysz-

kowsk!; oową wykwintną oprawę dekoracyiną 

(cztery zmiany) szykuje Bolesław Kudewkz. PP. 
abonenci miejsc premIerowych proszeni są o je.uno 
czesne wykupywanie swoi.ch micłs c na dwie na­
~tęIPne q>rem)ery z JUlloszą-S1ę:pQws~dm : "Otelło" 
Sze.kSIPira l .,Znakomitego Don Juana PaMom'a. 
Swietny artys1a wystąpi ogólem w 3-c:h szt.llkacb 
na naszej scenie 25 razy. poczem wyjedzje do Po­
znania i Lwowa. 

Jutro. c~wartek. t ipOjutme. p.iątc~. pierwsze 
dwa powtórzenia .. Orla czy reS:Zll~ i" z Joooszą­
Stę1Klws·kim. Bilety ulg(}we wa'l..ne w ()granlczo· 
nej ilości. Realizować je można dz,iS i jutro od 2 
do 6 po południu w kasie z:lmawi~ń. 

W sobotę. o godz. 3m. 3D jedyne w tygoonhl i 
Jed.no z ostatnich już powtórzeń prześlicznej ba}k! 
• .Królewna ~rne;r,ka i 7 kar!ów". Ceny najniższe. 
Bilety sprzedaje kasa zamawia ń. 

W niedzielę o godz. 3m. 30 po cenach zniżo­
nych pnzezabawna kimtochwila HenncquLn'a "Co­
dz.ien'llie o S-cj" z Stefanją Jar~cows.ką w glównej 
roli kobiecej oraz pp.: Grywilhką. Jerzmanowsk~ 

Bieiiczem. Krotkem. KomoTn1ckim. Sz.ubcrtem w 

El 

rolach ważniejszych. Bilety od jutra w ka&le 7-3-

mawiań. 

TfA TR POPULARNY. 
nO'rodrwa lR. 

Dziś. w §ro-dę, o gmlz. 8.20 "lfeczMcrn. \'lO raz 
l7-ty z rzę<Ju grana z oibrzymiem powodzc:niern 
tra7.edl3 w 8 obra7.ach z c73s6w Nerona p. t. ,.Li­
gja" na tle .. 000 Vad·is" H. Sienkiewicza. 

Doskonala R'l'a Olrtyst6w oraz 'Piękne I efektow­
ne dekoracje Z3pewniają sztuce leszcze drl1gotrwa 
re powodzenie. W reni tyturowej p. B. BrOl1owska. 
Kasa sprlC"d aje hiJ ety ra przedstawienie .. Lig}i" na 
cały tydzie(l naprzód cod,ziennie od 12 do 3 1 od 
5-ej do 10-el wieczorem. 

OST A TNIE DWA WYSTĘPY ALF~EDA 
UFERIN1. 

Dziś i jutro odbędą się w sal.i PJłharll1<>ntl 0-

~t:: tl1ie dwa Występy slytmego preS'tld!git3'tora I ilu 
zi on isŁy Alfreda Ufcrl>!ti W!'az ze SWOBn zespolem. 
Program został częk.iowo zmieniooy. Po tych lO­
ścinnych Vlysteopach artyści udają si~ na dalsze 
tOtlrnee. Bilety sprzedaje kasa PilharmoJiji. 

~ 

~u;. 1fŁaW.,. ~ :', " 

, t ' 
'" . , ~ .. . . '. 

Ruch wydawniczy. 
Kobieta w świecie i domu~ 
.Prawdziwie praktyczne ł oszczędno 

rady i przepisy, jakie zawiera Nr. 6 .,l(o-. 
biety w Swiecie i w Domu-, cenne SIł 
dla każdej dOłbrej gosposi w poru przed­
świąteczneJ, a najważniejsze modele wia 
senne skromne i wykwin'tne zarazem. u 
interesują każdą elegancką kt>bieŁę. 

Do numeru jak zwykle dołączono ta­
bUcę kroJu i arkusz Ś'ldcwych W7.or6w 
do haftu kolorowego". 

Reklama --- to ~ot~18. 
Potętny 10-cio aktowy dra­
mat obyczajowy według szki­
ców słynnego karykaturzysty 

HENRYKA ZILLE. 

Dziś premjera! [lnu lezonu I 
Na.,\r"iększl~ SM~u:e$ gry f'HmowaJ- .- To n~e .ijesł film. - To życie samo z jego łzami­

B61em -- Ktw5 ą. Film ten (Die Vi;i'rufenen) \PJyświetlał Berlin jedn!lczesnie w 50 kinach. 

Pocz~tek o Sodz 5-el. ostatni BUD' ° ~odz. 10-el. 

Obraz włamo'cI ,ENHAFILM." WARSZA \VI A. 

W rolach głównych: BER~~ARD GOETlKE ~~~~!~~ ~il:J; ;l::J~:~?~r~ Aud Egede N~ssen 
Artur Bergen, ~jargar~ta ~upierJ Mady Christian s, Paweł BUdt. 

Stow. ort. "OHIOH"-MSaIa filbannooii nI. Prez. Uarutowiua 20, klub 8DOft. ,.UruS[ilenuer" 
w .obottę, dnia 20 D11U'ca o godz. 8 wieczorem odbędą 3ię 

WieUde międzyra~rfJdowe zavłody b D k S ta r S k I e 
Gda.isk - (",f,jrny S~ąsk .... - WarSZa"Na - Łod~ 

z udziałem mistrzów: Gdańska - Schultza. Haasego,· Krefta i Kal­
chera. Polski - Tomasza Konarzewsklego (Łódź) i Wendego (War­

szawa), armji - por. Lasko'Wskiego (Warszawa). . .- ... -
Bilety w cenie od d. 1.80 - 7 do nabycia od czwartku w przedspnedażT w składzie aptecz­

nym p. Dietla (PIotrkowsko: 157) a w dniu zawodów w kasie Filharmonji. 

J~IR~ ~IWAK[I[ 
~~~lłnUJ t~~liU[u~ 

łlaiSLa1J &kiei fabryki [n~rów l Czekolady 

BIURO PORAD 
ZLECEI'i PRA WH. 
WIEDZA 
inT. IlDlanUnlma 

Dr. med. 

~. bu~Hz 
Cegielniana 43 

teL 41-32. 
~pecjaHsta cho­
r6b sk6mych, wo· 
nerycznych i mo 

ol!loołciowych. 
Leozen'. sd' 
słońcem .,z: .. 

lIowem. 
Przy muje od 9-11 

o~ski Ll'!:~oty niech zostanie w 
kra;u: 

Poleca się do nabycia 

WINA O\~OCOWE 

Huf8ł}JS~łiej wijłmuroi WiN 
Centrala w Kruszwicy. 
ODDZIAŁY sprzedazy: 

WAR"'Zt.W A. ul. Ks. Skorupki 7 
POZl'::\N. Aleja M-arcinkowskiego 24 
BYDGOSZCZ, ul. Farna 1 
Toruń . ul. Jeczmicnna 17 
GN'EZNO. ~1. Chrobre~o 1 
PIOTRKÓW. Tr.,.bunaIski, AIe;a 3 Maja 1 

Wina nlls~e zost<l!Y odznaczone w roku zeszłym w 
\~rar~zawi e . na Wsze r: hnottkiej Wystawie, pierw­
~zą nagrodą, MEDAi.J::M ZŁOTYM M. R. i D. P. i 
ua Mlędzynarodowei Wystawie Handlowej w Pa· 

ryżu- .MEDALEM ZŁOTYM. 
O cenniki i warunki epTzeda!y pro"imy zwracać 
si~ do 7.e."Jt~pcy !1amli\cgo na Łódi I okoli­
c~, p. Wlad. Cle&;ie~liIldeS'3 w ł.odzi, uL Sien­
kiewicza 4. lewa ofic. IV p. miesz g. w I!odz. 2-4 

H. MAKOWSKI. 

! "t.ECZ"ICA NA WOLCE" 

~ 
ul. Piotrkowska 157. - - Telefoll ,49-00. 

Me[hanluna ~11;f!2rnfa nkła, Dualmvil!~ 
luster i niklernia 

Or. m'!(t 

y'istąee. Trema od 120 zł. 
wv~ej. Każdy kupui::;;:y 
(rerno, otrzymuje ele!!an. 
ckie owalne l'18terko do 

golenia Gratis 
Specjalny dział 9zkl ~nh 
amochod6w oraz nUdo· 
, a!1ia c:~ęści: maJI2!yn, :'0 ' 

'/ ~r6w, przyb. dent .. fry. 
zjerskich i t. p. 

ian Candryk 
Piotrkow8~ ~55 
w J) o d w t r z u. 

-I CENY NISKIE! :-\ 

Dl'. med. 

rJń~!lt1nJ' n ~J M iHI li l 
Chag'o -" y atcó ... ) 
ne, wene"ycz­
rae i mOClEO­,,'1050.,. Lecza. 
lilie sztuozne .. 
słoncen. nora. 

ł:icm. 

oho,..,bV s tsÓI!"· 
ne W;;"'SÓW 8-
noryczna r me!' 

cxo f'l {cio w .. 
leczenie światłem 
(lampa Kwp.rcowa' 

"T Ił A M B O L " 

ŁÓDŹ, 
Piotrkowska Nr. 90 
(prawa of. I-piętro) 
Załatwia wszelkie 
.prawy sądowe,we­
kslowe. hypot('czne, 
majątkowe. pisze 
podania, rekursy. 
tł6rnaczy z języków 
obcych i przepisuje 
na maszynie Facho­
wo. prawnie po ce-

i od 5-8. " 
~ - -- NARUTOWICZA 9 

(UZIEUIA) 
telef. 28-98. 

promieniami r-o. 
entgena od 9-:1 
4-8. o p",S d la Oalt 
Oddz. poczekalnia 
Zewa~;:; z" Oi ~ l 

W ~ma[~ł] nij~nn~-H~lflU" 
W lokalu n. nfiHI~Rn 

S razy w ~ygodniu świ~iy tran.port 
- - - cukrów i c3t1!lkclady. - - -

Dr. med. 

) Dr. Schicht ~ 

~ -. . ;.- .... __ .--.............. _--
, Dr. Weinberg 

Dr. Kamelhar nach nainiższych. Dr. m('d. I!j 
~ 
".'~ _ •• _ • • __ • •• _ • • • __ h. _ ••.• ~ __ • 

~. H~n~H ~ 

na raty! 
Materjały we}niane 

" 

t 
1 Południowa 23. ~ \ Specjalista 

Chorób G k ó r· ., 

3 

;~ 

Dr. Eiiasbertt 
_ _ o 

Dr. Lange 
Dr. Rozenblit 

,....----. 

Dr. Lewitter 
Dr. Wollen!Jęrg _ ... _---.. ----._-
Dr. Różaner 
Dr. Sommer 

iił]f c h~ wen er. 
~'yozIJYc~ ~ mo­
c;;!np lekI) '~Jlfcl1. 
Lecze!lie ś'wiatłem 
(Lampa kwarcow'.i 
"rzyimuje 8 do 11 

w najprzedniejszych 
gatunkach. na dam­
skie :ouknie. kostiu­
my, płaszcze i na 
męskie garnitur V jak 
również jedwabie i u 

BIAŁE TOWARY, 
poleca na do~od­
nych warut:!;:ach i 

~. Dr. Uherski , • -, 
Dr. Wolf-Klinkow-. 

sten 

Dr. Bemer 

i od 5-fI wiect. 

r~~O-26 I 
Dr. ~ 

} 

3-5 
- _.~~ .. _ ... __ .. 

4-5: medz. lG-tt 
2--4, 7-8: niedz. 12-11/2 
.. '- " ... .... _ . .. . M ... . . .. ...... .. __ ._ 

1-3; niedz. 1-2 _ .. 
9-11, 6-7 
11-1, 5-6. niedz. 11-12 .. ' .. o .... · ... _ .._ .. ... " .... .. -
11.30-1. 6-7: niecIz. 12-1 
21/2-41/2; niedz.U-12 
. __ .-.- ........ _--------.. -
10-11. 3-5; oiedz. 10-11 
12-3: nie dz. 12-2 

_ ___ o 

2-3. 71/2-8112: nie dz. 10-11 
... ... ... .. . -_ .... -" . 

91/2-10112, 111/2-3: 
nied. 11-12 

5-7, nie dz. 2-3 

chor. chirurg. 
=u 

wewDętrzDe 

nerwowe 

dzieci 

kobiece 
i akuszeria 

sk6rne 
i weneryczne 

no •. , gardł., uszu 

oczu 

rentgenolog 
--, 

Laboratorium 

PrzJJmitle o 18-10 
od 5 8. 

ni Upiększajcie -
" wasze pokojel 
Firanki od metra 
odpasowane, kapy 
pluszowe. PikOWI! 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinki 
Pracuiącvm na raty 
Leon Rubaszkin ul. 
Kilińskie~o 44. 

"obeboy ?odręc,;­
l' oy na damską 
szytą robotę, ulica 
Dolna Nr. 11, m. 37 
B. Zaiąc. 380 
ł,'!przedam t a n i o. 
~l kredens. szaf:; 
st6ł krzesła. tremo . 
etażerkę kcmodę· 
i dywan ścienny 
G łów n a Nr. 55, 
m, 46, prawa ofic. 

378 
~tudint. 'p;si ;:-d;ją~ 

",yucza na samodzielnego buchaltera.~ 
hlh'.l.,s~&tę pod gwarancj~ w ciągu 4-ch 

iYl!odni. Warunki dO~0dne. 
D\I~ urzędników ustęps twa. 
lnformarje od g. 5-8. w, 

l. HI~łU 
Mcnf.unki 11, 

teia 39-88 
Urolog od 3-41/2 

Choroby nerek. pę­
cherza i dr6l! mo-

p o przystępnych 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

~ Dr. Sieliwaaowa . 
,~ .- . __ .- _ .. .-
Lek d-ta. Iwanowski 2-8; niedz. 2-3 zęb6w 

II. ~lllma[~er : 
11 I \ Choroby skórne ~, 

i wenery~zne, .. A. Kremcka 9-2: medz. 10-1 1 Jamy ustne, 
przyjmuje codzien- ~ ..... _-----~,....;.-~-_ .... _---------

ni Pani dzisiaj bez 
tJ. koszulki. Wielki 
wybór damskiej i 
męskiej bielizny, 
pończoch. skarpe­
tek. krawatów. Pra · 
cującym na raty. 
Leon Rubaszkin. ul. 
Kilińskiel(o ~. 

l'j cy zezwolenie na 
nauczanie w szko 
łach średnich udz:e· 
la lekcji. Cmentar­
na nr. lO-a. P ort jer 
wskaże. 375-2 

AdJes: Nowo-Cegielnlana 22 m. 41 
(prawa cf~cyna II-gie wejśc1e nI piętro.) 

Piotrkowska 7D 

If ph;łr. front 

nie od g. 5 do 7 '12 
po poł.. w niedzie­
le i święta od 11 
od l-ej. Tel. 4,'1-62 

Dyżur nocny. Wizyty na midcie. Rentgen. Pokój przy' rodri: 
nie o d n a i rn ę 

dwóm panom ul. 
Zachodnia Nr. 18. 
oficyna, II p. m. 18. 

U'Fz!;lai? lekcj~ ła­
cmy I ~re::lucgo 

AL Kośduszki 32, 
m. 7. Hl p. 
IEE~ 

Lampa kwarcowa. - Eleidryzacja. masaże. 

t.~·i1" ",,",~D~~~~~ 
czopłciowych. Operacje i opatrunki. Poradnia dla małek. 

~~!D'~Rt_ 
Zęby sztuczne, (Masażę, elektryzacja). 

Cena prenumeraty: Ceny ogło~zeń: 
~ Łodu micsu;ct.ai. Ił. 2.70 I Pned tekstem i w tek§cie 30 groso:y &a wieru milimetrowy l-lamowy (mona 4 łamy) 
Dl:. robotników .. - - lO 2.20 l. tekstem. • ł 25 to ... .. .. • 4 .. 
Na u.row\ncji - - - - ..... 00 Za;!ranicą. _ _ _ .. 6.00 Nekrologi • • • 25 .. .... • .. ..... 

.Łódzk. Erbo Wietl.· ł "Kurier ŁÓdzki" łąunie zł. 6.90 l ~:~::!~; ł • : 2: : :: : .. : t: : 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drohn. tO gr.. poS'r.utdwanie pracy 5 ~r. r:a. wyr:u - naim'llejsl:p o:!ło!7.cnie 50 I!rosTf· 

-W-·y-d-a-iI'-rn-tctw;·-.. L--6-d"z-k"'i-e-I~-·c~h-o--W-ie-c-z"'o-rn-e-fł-.--O-d--bUo-';'~clr:i;;; ·"~~~'~~;;i·{~W;:~ -\::~.:~';-~o ::I(~;i-;;"IÓd~ki'; 
Wyd. Jan St:vDułkowskL III Zawadzka Nr. 1. 

• 

1319-3 

Ogłoszenb zamiejscowe o 50 proc. drożel. 

I 
Zagraniczne o tOO procent drożej. 
Za terminowy druk o~łosze~ komunikatów I ofiar 

administrac;a nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ~'.nora; jum UW.~· 

tane sa ta bezpłatne. 
Rękopisów ~ar6v, .. no użytych lale i olrz. clX'vcb red alc­

ela nie 7;wraee. 

Za~·~d~ wvd~vmictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowsld. 


